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  Za­błą­dzi­li.


  Ca­mil­la po­dej­rze­wa­ła to już od pew­ne­go cza­su, ale te­raz, kie­dy roz­su­nę­ła za­słon­kę i wyj­rza­ła, na­bra­ła pew­no­ści. Po­wóz otu­la­ła mgła. Nie mia­ła po­ję­cia, gdzie są. Mo­gli rów­nie do­brze za­trzy­mać się dzie­sięć jar­dów od domu dziad­ka, co na skra­ju urwi­ska.


  – Co ro­bić, pa­nien­ko? – za­wo­łał woź­ni­ca .


  – Cze­kaj, daj mi po­my­śleć. – Dal­sza jaz­da była bar­dzo ry­zy­kow­na.


  Po­zwo­li­ła za­słon­ce opaść i z wes­tchnie­niem opar­ła się o mięk­kie po­dusz­ki wy­na­ję­te­go po­wo­zu. Wie­dzia­ła, że to wy­łącz­nie jej wina. Gdy­by nie była tak bez resz­ty za­ab­sor­bo­wa­na wła­sny­mi pro­ble­ma­mi, za­uwa­ży­ła­by gęst­nie­ją­cą mgłę i zo­rien­to­wa­ła­by się, że nie­zna­ją­cy tych te­re­nów woź­ni­ca po­my­lił dro­gę. Te­raz po­win­na za­trzy­mać się w mia­stecz­ku i na­jąć miej­sco­we­go pocz­ty­lio­na, żeby wska­zy­wał im dro­gę. Za­miast tego ła­ma­ła so­bie gło­wę, jak zna­leźć wyj­ście z kło­po­tli­we­go po­ło­że­nia, w ja­kie się wpa­ko­wa­ła przez wła­sne kłam­stwa (dla­cze­go dzia­dek po­wie­dział o tym ciot­ce Be­ryl?), i kom­plet­nie nie zwra­ca­ła uwa­gi na dro­gę. Te­raz mu­sia­ła za­pła­cić za swo­je roz­tar­gnie­nie.


  Ca­mil­la otwo­rzy­ła drzwi dy­li­żan­su i wy­chy­li­ła się na ze­wnątrz. Nie wi­dzia­ła wy­raź­nie na­wet pierw­szej pary koni. Spoj­rza­ła na dro­gę. Była nie­wie­le szer­sza od ścież­ki bie­gną­cej przez wrzo­so­wi­sko i z całą pew­no­ścią nie znaj­do­wa­li się na trak­cie do Che­ving­ton Park. Bóg je­den wie, gdzie ten lon­dyń­ski woź­ni­ca ich wy­wiózł.


  Na­rzu­ci­ła płaszcz, za­wią­za­ła trocz­ki pod szy­ją i lek­ko ze­sko­czy­ła na zie­mię.


  – Pa­nien­ko! Co pa­nien­ka robi? – za­py­tał się zdzi­wio­ny woź­ni­ca i zro­bił taki ruch, jak­by chciał zejść z ko­zła. – Nie opu­ści­łem na­wet schod­ków.


  Ca­mil­la mach­nę­ła ręką.


  – Nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy. Je­stem już na zie­mi, jak wi­dzisz. Chcę się ro­zej­rzeć.


  – Niech pa­nien­ka nie od­cho­dzi, pro­szę. Taka mgła, że wła­snej ręki nie wi­dać. – Woź­ni­ca wy­glą­dał na za­tro­ska­ne­go. – Po­gań­skie miej­sce ten Dor­set.


  Ca­mil­la uśmiech­nę­ła się do sie­bie.


  – Masz la­tar­nię?


  – Tak, pa­nien­ko. – Woź­ni­ca po­dał jej la­tar­nię, na­dal pe­łen wąt­pli­wo­ści. Ewi­dent­nie nie sły­szał, żeby mło­de damy z wyż­szych sfer włó­czy­ły się we mgle po bez­dro­żach, z la­tar­nią czy bez.


  – My­ślę, że jed­no tyl­ko mo­że­my zro­bić: będę szła obok pierw­szej pary koni i wska­zy­wa­ła dro­gę – stwier­dzi­ła. – Dzię­ki temu nie zje­dzie­my w krza­ki ani nie wpad­nie­my do ja­kiejś dziu­ry. Wi­dzę na kil­ka­na­ście stóp.


  – Pa­nien­ko! – Woź­ni­ca był tak prze­ra­żo­ny, jak­by Ca­mil­la za­pro­po­no­wa­ła, że ze­drze z sie­bie odzie­nie i po­pę­dzi z krzy­kiem w noc. – Nie może pa­nien­ka! Pro­szę…


  – A dla­cze­go nie? To je­dy­ne roz­sąd­ne wyj­ście.


  – Nie wy­pa­da. Ja po­pro­wa­dzę ko­nie. – Chciał odło­żyć wo­dze, ale po­wstrzy­mał go głos Ca­mil­li.


  – Non­sens! A kto za­trzy­ma ko­nie, je­śli na­gle po­nio­są? Ja ich nie opa­nu­ję. Na­to­miast je­stem w sta­nie pa­trzeć na dro­gę. Poza tym miesz­ka­łam tu nie­mal przez całe ży­cie.


  – Ależ, pa­nien­ko… to by­ło­by bar­dzo nie­stos…


  – Mniej­sza o to. Za­sa­dy przy­zwo­ito­ści nie po­mo­gą nam wyjść z ta­ra­pa­tów, praw­da?


  Od­wró­ci­ła się, koń­cząc w ten spo­sób dys­ku­sję. Wzię­ła jed­ne­go z koni z uzdę i ru­szy­ła przed sie­bie, w dru­giej ręce trzy­ma­jąc unie­sio­ną la­tar­nię. Ko­nie po­tul­nie po­czła­pa­ły za nią.


  Trakt był nie­co błot­ni­sty – wcze­snym wie­czo­rem tro­chę pa­da­ło – więc Ca­mil­la sta­ra­ła się iść po pa­sie tra­wy bie­gną­cym wzdłuż dro­gi, żeby nie za­bło­cić pan­to­fli, któ­re jed­nak szyb­ko prze­mo­kły od rosy. Mgła jed­nak nie­co pod­nio­sła się, od­sła­nia­jąc ro­sną­ce tu i ów­dzie kępy ja­now­ca i krza­ki gło­gów. Nie­ste­ty rów­no­cze­śnie za­czę­ło mżyć. Ca­mil­la wes­tchnę­ła i na­cią­gnę­ła na gło­wę kap­tur.


  Mżaw­ka stop­nio­wo gęst­nia­ła i wkrót­ce zmie­ni­ła się w rzę­si­sty deszcz. Sto­py Ca­mil­li śli­zga­ły się po mo­krej tra­wie, więc ze­szła na dro­gę, ale bło­to oka­za­ło się jesz­cze gor­sze. Na do­miar złe­go jej cien­ki płaszcz za­czął prze­ma­kać. Prze­mknę­ło jej przez myśl, żeby wziąć z po­wo­zu pa­ra­sol­kę, ale wów­czas żad­ną mia­rą nie zdo­ła­ła­by utrzy­mać la­tar­ni i pro­wa­dzić koni. Ma­sze­ro­wa­ła więc da­lej, wdzięcz­na choć za to, że mgła za­czę­ła się roz­stę­po­wać.


  Na­gle na pra­wo do­strze­gła ja­kiś ruch. Unio­sła la­tar­nię i sta­ra­ła się prze­bić wzro­kiem ciem­ność. Pod nie­wiel­kim drze­wem do­strze­gła męż­czy­znę, nie­mal cał­ko­wi­cie ukry­te­go pod ga­łę­zia­mi.


  – Sir! – za­wo­ła­ła Ca­mil­la i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­ła w jego stro­nę. – Sir, czy mógł­by mi pan po­móc? Oba­wiam się, że za­błą­dzi­łam i…


  Męż­czy­zna od­wró­cił się ku niej z za­gnie­wa­ną twa­rzą. W ręku trzy­mał pi­sto­let z dłu­gą lufą.


  – Ci­cho! – syk­nął. – Chcesz, żeby nas po­za­bi­ja­li?


  W tym mo­men­cie la­tar­nia eks­plo­do­wa­ła w jej ręce z hu­kiem i zga­sła. Spło­szo­ne ko­nie za­rża­ły i za­tań­czy­ły ner­wo­wo. Ca­mil­la krzyk­nę­ła i od­wró­ci­ła się, żeby uciec do po­wo­zu. Ale męż­czy­zna rzu­cił się na nią ca­łym cię­ża­rem i obo­je ru­nę­li na tra­wę. Tak moc­no ude­rzy­ła o zie­mię, że za­par­ło jej dech. Nie­zna­jo­my przy­gnia­tał ją swo­im cię­ża­rem. Pró­bo­wa­ła wy­do­stać się spod nie­go, żeby zła­pać od­dech.


  – Prze­stań się drzeć, do li­cha, bo nas za­strze­lą! – wark­nął i przy­gwoź­dził ją do zie­mi. – Chcesz zgi­nąć, idiot­ko?


  Ca­mil­la do­pie­ro w tym mo­men­cie zro­zu­mia­ła, czym był ten huk i dla­cze­go la­tar­nia się roz­trza­ska­ła. Ktoś do niej wy­gar­nął! Uświa­do­mi­ła so­bie rów­nież, że kie­dy męż­czy­zna prze­wra­cał ją na zie­mię, sły­sza­ła na­stęp­ne wy­strza­ły. Zro­bi­ło jej się sła­bo.


  Z od­da­li do­bie­ga­ły ja­kieś krzy­ki, ale pal­by już nie było. Prze­ra­żo­ne ko­nie rża­ły i ner­wo­wo pod­rzu­ca­ły gło­wa­mi. Woź­ni­ca klął i sta­rał się nad nimi za­pa­no­wać.


  Nie­zna­jo­my uniósł gło­wę i obej­rzał się do tyłu. Ca­mil­la przyj­rza­ła mu się. Miał mrocz­ną, za­cię­tą twarz o ostrych ry­sach, wy­sta­ją­cych ko­ściach po­licz­ko­wych i czar­nych, ścią­gnię­tych brwiach. Wy­glą­dał groź­nie. In­stynk­tow­nie wy­czu­ła, że to do nie­go strze­la­no.


  – A niech to! – wark­nął. – Chy­ba po nas idą.


  – Co? – rzu­ci­ła ostrym, pod­nie­sio­nym gło­sem. – Co się tu­taj dzie­je?


  Po­trzą­snął gło­wą, za­ci­snął sta­lo­we pal­ce na jej ra­mio­nach i po­de­rwał ją na nogi.


  – Bie­giem! – roz­ka­zał i po­cią­gnął ją w stro­nę po­wo­zu.


  Za ich ple­ca­mi huk­nę­ły ko­lej­ne dwa wy­strza­ły i coś ude­rzy­ło w bok po­jaz­du. Nie­zna­jo­my szarp­nię­ciem otwo­rzył drzwi i wrzu­cił Ca­mil­lę do środ­ka. Krzyk­nę­ła, kie­dy z im­pe­tem upa­dła na pod­ło­gę. W tym sa­mym mo­men­cie po­wóz gwał­tow­nie ru­szył, prze­ra­żo­ne ko­nie po­nio­sły. Woź­ni­ca już nie mógł ich utrzy­mać.


  Nie­zna­jo­my ucze­pił się drzwi. Ca­mil­la my­śla­ła, że za­mie­rzał wejść do środ­ka, ale on wspiął się na dach.


  – Uwa­żaj! – krzyk­nę­ła do woź­ni­cy, ale za­raz po­tem jej uszu do­biegł jego okrzyk za­sko­cze­nia, od­gło­sy wal­ki, a po­tem ude­rze­nie bez­wład­ne­go cia­ła – nie­wąt­pli­wie bied­ne­go woź­ni­cy.


  Po­wóz szyb­ko na­bie­rał pręd­ko­ści, spa­ni­ko­wa­ne ko­nie nie po­trze­bo­wa­ły więk­szej za­chę­ty. Dy­li­żans pod­ska­ki­wał i chwiał się na nie­rów­no­ściach dro­gi. Ca­mil­la trzy­ma­ła się kur­czo­wo sie­dze­nia w oba­wie, że wy­pad­nie przez otwar­te drzwi.


  Sły­sza­ła ko­lej­ne huki wy­strza­łów, a w na­stęp­nej chwi­li do­strze­gła ciem­ne syl­wet­ki lu­dzi na ko­niach. Na­gle z mro­ku tuż przy po­wo­zie wy­ło­nił się po­tęż­ny męż­czy­zna, zła­pał za otwar­te drzwi i prze­rzu­cił nogi do środ­ka. Ca­mil­la krzyk­nę­ła i od­sko­czy­ła jak naj­da­lej od nie­go. Młó­cąc rę­ka­mi po­wie­trze, na­tra­fi­ła na le­żą­cą na pod­ło­dze pa­ra­sol­kę. Zła­pa­ła ją i z ca­łej siły rąb­nę­ła męż­czy­znę w pisz­cze­le. Za­wył z bólu, a wte­dy dźgnę­ła go moc­no ostrym czub­kiem w brzuch. Wrza­snął i ru­nął cięż­ko na dro­gę.


  Ca­mil­la roz­glą­da­ła się by­stro za na­stęp­ny­mi na­past­ni­ka­mi, trzy­ma­jąc pa­ra­sol­kę w po­go­to­wiu. Pę­dzi­li z za­wrot­ną pręd­ko­ścią, po­jazd pod­ska­ki­wał dzi­ko na nie­rów­no­ściach. Przez otwar­te drzwi wle­wa­ły się do środ­ka stru­gi desz­czu, bo mżaw­ka zmie­ni­ła się w ule­wę.


  Do­pie­ro po pew­nym cza­sie zo­rien­to­wa­ła się, że po­wóz zwol­nił. Prze­su­nę­ła się ostroż­nie w stro­nę drzwi, zdo­ła­ła je zła­pać i za­trza­snąć. Z nie­sma­kiem po­pa­trzy­ła na spo­rą ka­łu­żę, któ­ra ze­bra­ła się na pod­ło­dze. Zdję­ła prze­mo­czo­ny płaszcz i od­kry­ła, że był ubło­co­ny na ple­cach. Sta­ło się to za­pew­ne wte­dy, kie­dy nie­zna­jo­my rzu­cił ją na zie­mię.


  Nie­zna­jo­my, po­my­śla­ła ze zmru­żo­ny­mi po­wie­ka­mi. Kim był i co go przy­gna­ło w te od­le­głe re­jo­ny Dor­set? Z pew­no­ścią nic do­bre­go. Strze­la­no do nie­go i było oczy­wi­ste, że krył się pod tam­tym drze­wem, cza­tu­jąc na ko­goś. Nic dziw­ne­go, że po­pa­trzył na nią z taką wście­kło­ścią, kie­dy go za­wo­ła­ła; zdra­dzi­ła jego obec­ność. Za­sta­na­wia­ła się, czy był roz­bój­ni­kiem, czy zwy­czaj­nym dra­niem, któ­ry za­cza­ił się na któ­re­goś ze swych wro­gów.


  Oczy­wi­ście, roz­wa­ża­ła da­lej, mógł rów­nież mieć coś wspól­ne­go z „dżen­tel­me­na­mi” – któ­rym to mia­nem, wy­ma­wia­nym za­wsze ści­szo­nym gło­sem, okre­śla­no męż­czyzn trud­nią­cych się tu­taj prze­my­tem. Wszy­scy o tym wie­dzie­li i było ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la, że wie­lu pro­mi­nent­nych oby­wa­te­li, na­wet sę­dziów po­ko­ju i śled­czych, przy­my­ka­ło oko na nie­le­gal­ny han­del. Zresz­tą wie­lu z nich o brza­sku, po bez­k­się­ży­co­wej nocy, znaj­do­wa­ło pod ku­chen­ny­mi drzwia­mi kil­ka be­czu­łek fran­cu­skiej bran­dy. Miesz­kań­cy tych od­lud­nych czę­ści wy­brze­ża nie zno­si­li wtrą­ca­nia się władz cen­tral­nych w to, co uwa­ża­li za swo­je in­te­re­sy. W mi­nio­nym stu­le­ciu prze­myt­ni­cy byli tak sil­ni, że gang Haw­krid­ge’a to­czył re­gu­lar­ne bi­twy z żoł­nie­rza­mi. I choć tam­te cza­sy bez­pra­wia na­le­ża­ły już do prze­szło­ści, to prze­myt kwitł na­dal, szcze­gól­nie obec­nie, kie­dy woj­na od­cię­ła An­gli­ków od wie­lu to­wa­rów z Fran­cji.


  Ca­mil­la wró­ci­ła my­śla­mi do nie­zna­jo­me­go, przy­po­mi­na­ła so­bie jego twarz, gdy po­chy­lał się nad nią w ciem­no­ści. Zde­cy­do­wa­nie wy­glą­dał na prze­myt­ni­ka, któ­ry za­darł z kam­ra­ta­mi, lub na zbój­cę czy­ha­ją­ce­go na po­dróż­nych. Kim­kol­wiek był, jed­no nie ule­ga­ło dla niej wąt­pli­wo­ści: nie była przy nim bez­piecz­na. Ta sza­leń­cza jaz­da to za­pew­ne nic w po­rów­na­niu z tym, co ją cze­ka­ło, kie­dy po­wóz się za­trzy­ma.


  I w tym wła­śnie mo­men­cie Ca­mil­la po­czu­ła, że po­jazd zwal­nia. Za mo­ment nie­zna­jo­my ze­sko­czy z ko­zła i otwo­rzy drzwi. Wy­cią­gnie ją na ze­wnątrz i… Cóż, nie była pew­na, co na­stą­pi po­tem, ale nie­wąt­pli­wie był zdol­ny do wszyst­kie­go, przed czym ma­tro­ny ostrze­ga­ły pół­gło­sem mło­de pan­ny, tak nie­roz­waż­ne, że ośmie­la­ły się wy­cho­dzić z domu bez to­wa­rzy­stwa.


  Ca­mil­la moc­niej ści­snę­ła w ręku pa­ra­sol­kę, któ­ra spraw­dzi­ła się już wcze­śniej jako broń. Kie­dy po­jazd sta­nął, sku­li­ła się przy drzwiach i cze­ka­ła. Krew dud­ni­ła jej w uszach, ner­wy mia­ła na­pię­te do gra­nic moż­li­wo­ści. Naj­pierw usły­sza­ła głu­chy od­głos, gdy męż­czy­zna ze­sko­czył na zie­mię, po­tem skrzy­pie­nie bu­tów, gdy pod­cho­dził do drzwi.


  Gał­ka w drzwiach prze­krę­ci­ła się.


  – Czy ty…


  Ca­mil­la wy­sko­czy­ła z krzy­kiem i z ca­łej siły trza­snę­ła go pa­ra­sol­ką w twarz. Z nie­kła­ma­ną sa­tys­fak­cją usły­sza­ła, jak rącz­ka ude­rzy­ła o kość po­licz­ko­wą. Pa­ra­sol­ka zła­ma­ła się na pół, a nie­zna­jo­my za­to­czył się do tyłu i z tłu­mio­nym prze­kleń­stwem pod­niósł dłoń do po­licz­ka.


  Ca­mil­la na to wła­śnie cze­ka­ła. Ru­szy­ła bie­giem przed sie­bie, krzy­cząc, ile sił w płu­cach. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że byli pew­nie zbyt da­le­ko, by ktoś mógł ją usły­szeć, ale mu­sia­ła pró­bo­wać. Unio­sła spód­ni­cę i pę­dzi­ła dro­gą, nie­mal nie do­ty­ka­jąc sto­pa­mi zie­mi. Nie czu­ła na­wet desz­czu, któ­ry po niej spły­wał, ani bło­ta ob­le­pia­ją­ce­go pan­to­fle.


  Nie­zna­jo­my pu­ścił się za nią w po­ścig i wkrót­ce ją do­go­nił, choć bie­gła tak szyb­ko, że ser­ce o mało nie wy­sko­czy­ło jej z pier­si. Za­raz jego ręka za­ci­snę­ła się na ra­mie­niu Ca­mil­li jak że­la­zna ob­ręcz.


  – Prze­stań się wy­dzie­rać, ko­bie­to! – wark­nął. – Do li­cha, co z tobą nie tak? Ścią­gniesz tu całą oko­li­cę.


  Ca­mil­la rze­czy­wi­ście za­mil­kła, ale tyl­ko dla­te­go, że za­bra­kło jej tchu. Na­bra­ła po­wie­trza w płu­ca, od­wró­ci­ła się i rzu­ci­ła na nie­go z pię­ścia­mi. Ude­rzy­ła go w pierś z taką siłą, że ból prze­szył całe jej ra­mię. Nie­zna­jo­my wy­rzu­cił z sie­bie wiąz­kę prze­kleństw i zła­pał ją za nad­gar­stek.


  – Do dia­bła, ko­bie­to, prze­sta­niesz wresz­cie? Osza­la­łaś?


  Obo­je byli już kom­plet­nie prze­mo­cze­ni, ale żad­ne z nich nie zwra­ca­ło na to uwa­gi. Męż­czy­zna był znacz­nie wyż­szy i po­tęż­niej­szy od Ca­mil­li, więc wy­nik wal­ki był prze­są­dzo­ny, ale ona wal­czy­ła o ży­cie i nie­stru­dze­nie za­da­wa­ła cio­sy z roz­pa­czy. W pew­nym mo­men­cie uda­ło jej się się­gnąć pa­znok­cia­mi do jego twa­rzy. Od­chy­lił się, ale nie­wy­star­cza­ją­co. Roz­ora­ła mu po­li­czek, o mi­li­metr mi­ja­jąc oko.


  Ru­nął na zie­mię, po­cią­ga­jąc ją za sobą. Bło­to zła­go­dzi­ło nie­co siłę ude­rze­nia, ale mi­mo­wol­nie roz­luź­nił uchwyt. Ca­mil­la do­strze­gła oka­zję, by mu się wy­rwać, ale za­nim sta­nę­ła na no­gach, już zła­pał ją za rękę i za­trzy­mał tak gwał­tow­nie, że upa­dła twa­rzą w bło­to. Po­de­rwa­ła się, plu­jąc i pry­cha­jąc, wście­kła do nie­przy­tom­no­ści, i rzu­ci­ła się na nie­go. Sple­ce­ni w wal­ce, po­to­czy­li się po na­mo­kłej zie­mi.


  Ca­mil­la krzy­cza­ła i wiła się, pró­bu­jąc się oswo­bo­dzić, a on sta­rał się ją obez­wład­nić. Kie­dy pra­wie uda­ło mu się unie­ru­cho­mić jej ra­mio­na, przy­pad­kiem do­tknął jej pier­si. Zszo­ko­wa­na wstrzy­ma­ła od­dech. Nie­zna­jo­my rów­nież wy­da­wał się za­sko­czo­ny i na chwi­lę za­marł w bez­ru­chu. Ca­mil­la zno­wu spró­bo­wa­ła się wy­rwać, ale zdą­żył ją zła­pać za rę­kaw suk­ni. Prze­mo­czo­ny ma­te­riał roz­darł się i zo­stał mu w gar­ści, a Ca­mil­la, stra­ciw­szy rów­no­wa­gę, wy­lą­do­wa­ła na zie­mi. Usiadł na niej, tak że nie była w sta­nie się ru­szyć, chwy­cił nad­garst­ki i unie­ru­cho­mił jej ręce za gło­wą.


  Nie­zna­jo­my cięż­ko od­dy­chał, jego pierś pod­no­si­ła się i opa­da­ła gwał­tow­nie. Pro­sta, ciem­na ko­szu­la roz­chy­li­ła się, uka­zu­jąc opa­lo­ną, mo­krą skó­rę. Na ko­ści po­licz­ko­wej miał roz­cię­cie po cio­sie pa­ra­sol­ką, wło­sy po­skle­ja­ne, a w błysz­czą­cych oczach ma­lo­wał się gniew.


  Ca­mil­li za­schło w gar­dle. Męż­czy­zna był bar­dzo mę­ski i bar­dzo zły. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z dwu­znacz­no­ści po­zy­cji, w któ­rej za­sty­gli, a cię­żar jego cia­ła obu­dził w niej nie­spo­dzie­wa­nie pod­nie­ce­nie, mie­sza­ją­ce się ze zło­ścią i in­nym uczu­ciem, któ­re­go nie umia­ła na­zwać.


  Nie­zna­jo­my prze­su­nął po niej spoj­rze­niem, za­trzy­mu­jąc się dłu­żej na mo­krym sta­ni­ku jej suk­ni.


  – Niech pan mnie pu­ści! – krzyk­nę­ła.


  – Nie, do­pó­ki nie otrzy­mam od­po­wie­dzi na kil­ka py­tań! – wark­nął. – Kim pani jest, do kroć­set, i co tu­taj robi?


  – Co tu­taj ro­bię? – Za­chły­snę­ła się z obu­rze­nia. – Mam świę­te pra­wo je­chać tą dro­gą. To pan naj­wy­raź­niej coś knu­je, sko­ro cza­ił się pan w ciem­no­ści, a ja­cyś lu­dzie do pana strze­la­li. Pro­szę na­tych­miast mnie pu­ścić, za­nim ścią­gnie pan na sie­bie jesz­cze więk­sze kło­po­ty.


  – Sy­tu­acja nie upraw­nia pani ra­czej do sta­wia­nia żą­dań – za­uwa­żył z kpią­cym uśmiesz­kiem.


  Miał sze­ro­kie usta, z peł­ną dol­ną war­gą i mógł­by mieć znie­wa­la­ją­cy uśmiech, gdy­by rysy jego twa­rzy nie za­sty­gły w zim­nym, iro­nicz­nym gry­ma­sie. Ca­mil­la po­gar­dli­wie wy­dę­ła war­gi, żeby nie po­ka­zać po so­bie stra­chu.


  – To oczy­wi­ste, że jest pan ja­kimś rze­zi­miesz­kiem – oświad­czy­ła chłod­no. – Su­ge­ru­ję, żeby pan zre­zy­gno­wał, za­nim sta­nie się rów­nież zbrod­nia­rzem.


  Jego brwi po­wę­dro­wa­ły do góry i uło­ży­ły się w od­wró­co­ne V, na­da­jąc jego mrocz­nej fi­zjo­no­mii jesz­cze bar­dziej de­mo­nicz­ny wy­gląd.


  – Do­brze po­wie­dzia­ne, ma­da­me. Ale po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć, że przy bra­ku świad­ków trud­no ko­goś oskar­żyć o zbrod­nię. – Zro­bił pau­zę, żeby za­wo­alo­wa­na groź­ba w peł­ni do niej do­tar­ła, po czym uśmiech­nął się i do­dał: – Poza tym nic mi nie wia­do­mo o żad­nej zbrod­ni po­peł­nio­nej tej nocy. To prze­cież nie prze­stęp­stwo, że prze­ją­łem po­wóz, aby ra­to­wać damę przed ban­dą zbó­jów, któ­rzy ją ata­ko­wa­li.


  – Wie pan rów­nie do­brze jak ja, że to nie o mnie cho­dzi­ło tym lu­dziom – od­par­ła Ca­mil­la. – To do pana strze­la­li.


  Po­nu­ry gry­mas wy­krzy­wił jego usta.


  – Moż­li­we, ale nie zro­bi­li­by tego, gdy­by nie wkro­czy­ła pani na sce­nę, krzy­cząc i wy­ma­chu­jąc la­tar­nią.


  – A skąd mo­głam wie­dzieć, że jest pan za­mie­sza­ny w ja­kieś ciem­ne spraw­ki? Szu­ka­łam u pana po­mo­cy, nie wie­dzia­łam, że mam do czy­nie­nia ze zło­dzie­jem.


  – Nie je­stem zło­dzie­jem – burk­nął. Nie­spo­dzie­wa­nie wstał z zie­mi płyn­nym ru­chem, pod­niósł ją wraz z sobą i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szył w stro­nę po­wo­zu. – Ci lu­dzie mogą w każ­dej chwi­li wró­cić.


  Ca­mil­la za­pie­ra­ła się ob­ca­sa­mi.


  – Nie, pro­szę mnie pu­ścić! Ni­g­dzie z pa­nem nie pój­dę.


  – My­ślę, że le­piej wró­cić do Ed­ge­com­be, niż zo­stać w ciem­no­ściach na od­lu­dziu, po któ­rym krą­ży gro­ma­da uzbro­jo­nych męż­czyzn.


  – Nie mó­wi­łam, że zo­sta­nę tu­taj! Mia­łam na my­śli, że pan ni­g­dzie ze mną nie po­je­dzie.


  Pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwi­lę, po czym pu­ścił jej rękę i cof­nął się.


  – Oczy­wi­ście. Ma pani ra­cję. W ta­kim ra­zie zo­sta­wiam pa­nią. Mi­łe­go dnia, ma­da­me.


  Od­wró­cił się i za­czął się od­da­lać. Osłu­pia­ła Ca­mil­la wpa­trzy­ła się w jego ple­cy i za­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że jej woź­ni­ca leży gdzieś nie­przy­tom­ny, może na­wet mar­twy, a ona nie po­ra­dzi so­bie z czwór­ką koni.


  – Za­cze­kaj! – za­wo­ła­ła, a po­nie­waż nie­zna­jo­my nie za­trzy­mał się, pod­bie­gła za nim kil­ka kro­ków. – Stój! Pro­szę!


  – Tak? – Od­wró­cił się i py­ta­ją­co uniósł brwi.


  – Niech pan nie od­cho­dzi. Ja… nie dam rady sama wró­cić do Ed­ge­com­be.


  – Hmm. Wy­glą­da więc na to, że ma pani pro­blem. Do­bra­noc.


  – Och, czy musi pan być taki iry­tu­ją­cy!? Mó­wię, że może pan po­je­chać ze mną do Ed­ge­com­be.


  – Czy chce pani przez to po­wie­dzieć, że za­mie­rza uczy­nić mi ten ho­nor i mnie za­trud­nić? – za­py­tał iro­nicz­nie. – Bar­dzo to uprzej­me z pani stro­ny. Oba­wiam się jed­nak, że nie za­słu­gu­ję na tak wiel­ki za­szczyt. Bę­dzie dla mnie le­piej iść pie­szo. Je­den czło­wiek we mgle ła­twiej prze­mknie się nie­zau­wa­żo­ny niż wiel­ki po­wóz.


  – Ko­nie są szyb­sze.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i od­wró­cił się, żeby odejść.


  – Stój! Nie może pan mnie tu zo­sta­wić! Ża­den dżen­tel­men nie po­rzu­cił­by damy w ta­kiej sy­tu­acji.


  – Jak była pani uprzej­ma za­uwa­żyć, nie­wie­le we mnie z dżen­tel­me­na i, mó­wiąc otwar­cie, nie za­uwa­ży­łem w pani cech damy.


  Ca­mil­la spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem.


  – Do­brze. Wy­star­cza­ją­co już mnie pan ob­ra­ził. Czy te­raz mo­że­my już je­chać? Nie prze­pa­da­my za sobą, ale mo­że­my za­wrzeć pew­ną umo­wę: pań­skie umie­jęt­no­ści po­wo­że­nia w za­mian za moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z mo­je­go po­jaz­du.


  Nie­zna­jo­my bez sło­wa wspiął się na ko­zioł, a Ca­mil­la po­śpiesz­nie wsia­dła i zno­wu ru­szy­li w dro­gę, tym ra­zem w tem­pie do­sto­so­wa­nym do sta­nu dro­gi. Po­jazd pod­ska­ki­wał na wy­bo­jach, tak że za­czę­ła snuć mrocz­ne po­dej­rze­nia, że na­umyśl­nie wjeż­dżał w ko­le­iny, aby ją zi­ry­to­wać.


  Jej dys­kom­fort po­głę­bia­ła jesz­cze świa­do­mość, w ja­kim sta­nie są jej wło­sy i ubra­nie. Rano wy­glą­da­ła uro­czo w kwie­ci­stej, mu­śli­no­wej suk­ni i zie­lo­nych pół­bu­ci­kach z koź­lę­cej skór­ki, z wło­sa­mi kunsz­tow­nie upię­ty­mi na czub­ku gło­wy w ko­ro­nę, z któ­rej spły­wa­ły na ple­cy prze­ślicz­ne loki. Te­raz pan­to­fle mia­ła ob­le­pio­ne bło­tem, za­rów­no z ze­wnątrz, jak i od środ­ka, a su­kien­ka i wło­sy były w nie lep­szym sta­nie. Na­wet bie­li­znę mia­ła mo­krą, a zie­mi­sta maź za­sy­cha­ła na jej wło­sach i skó­rze.


  Jak wy­tłu­ma­czy swój wy­gląd, kie­dy do­trze wresz­cie do Che­ving­ton Park? – łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Jak­by i bez tego nie mia­ła dość pro­ble­mów – z dziad­kiem i tymi okrop­ny­mi kłam­stwa­mi…


  Z po­nu­rą de­ter­mi­na­cją mru­ga­ła po­wie­ka­mi, żeby po­wstrzy­mać łzy. Nie chcia­ła pła­kać, choć­by z tego po­wo­du, że po­zo­sta­wi­ły­by one ślad na jej brud­nych po­licz­kach, a on z pew­no­ścią do­szedł­by do wnio­sku, że pła­ka­ła przez nie­go. Skrzy­wi­ła się, po­iry­to­wa­na, że jej my­śli po­bie­gły ku temu okrop­ne­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry ją upro­wa­dził.


  Był nie­okrze­sa­nym pro­sta­kiem. Trak­to­wał ją w spo­sób ka­ry­god­ny. Ża­den kul­tu­ral­ny męż­czy­zna nie przy­gwoź­dził­by damy do zie­mi, nie prze­su­wał­by tak osten­ta­cyj­nie spoj­rze­niem po jej pier­siach, ob­le­pio­nych mo­krym, cie­niut­kim ba­ty­stem, któ­ry ni­cze­go nie za­sła­niał. Za­czer­wie­ni­ła się, choć sie­dzia­ła sama w mrocz­nym wnę­trzu po­wo­zu. To było ta­kie dziw­ne, nie­mal po­ry­wa­ją­ce… choć rów­no­cze­śnie nie­sto­sow­ne i iry­tu­ją­ce.


  Po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie na sie­dze­niu. Na­gle koła po­wo­zu za­tur­ko­ta­ły na bru­ku. Wje­cha­li do wio­ski i już po chwi­li skrę­ci­li na dzie­dzi­niec przed Błę­kit­nym Niedź­wie­dziem. Ca­mil­la ode­tchnę­ła z ulgą. Wy­sko­czy­ła, za­nim po­wóz cał­kiem się za­trzy­mał.


  – Zaj­mij się koń­mi, chłop­cze – za­wo­ła­ła do sta­jen­ne­go, któ­ry zmie­rzał w ich stro­nę. – I za­opie­kuj się moim woź­ni­cą. Oba­wiam się, że trze­ba bę­dzie spro­wa­dzić le­ka­rza.


  Sta­jen­ny sta­nął jak wry­ty na jej wi­dok, ale Ca­mil­la zmie­rza­ła już śpiesz­nie do drzwi go­spo­dy. W gło­wie mia­ła tyl­ko jed­ną myśl: do­trzeć bez­piecz­nie do środ­ka, za­nim nie­zna­jo­my zdą­ży ze­sko­czyć z ko­zła i ją do­go­ni.


  Kie­dy we­szła do wspól­nej sali, wszyst­kie roz­mo­wy umil­kły, a go­ście od­wró­ci­li się jak na ko­men­dę i wle­pi­li w nią wzrok. Ca­mil­la pod­nio­sła rękę do ubło­co­nych wło­sów, po­pa­trzy­ła na swo­ją mo­krą su­kien­kę, ob­le­pia­ją­cą cia­ło w ab­so­lut­nie nie­przy­zwo­ity spo­sób, oraz na ode­rwa­ny rę­kaw i głę­bo­ka czer­wień za­la­ła jej twarz.


  Obe­rży­sta, ogrom­ny, zwa­li­sty męż­czy­zna, po­rzu­cił swo­je miej­sce przy szpun­cie i ru­szył w jej stro­nę. Ca­mil­lę na jego wi­dok za­la­ła fala ulgi.


  – Sal­tings! Tak się cie­szę, że was wi­dzę!


  – Co ty so­bie my­ślisz, dziew­czy­no, przy­cho­dząc tu­taj w ta­kim sta­nie? To przy­zwo­ita go­spo­da i nie mamy zwy­cza­ju…


  – Sal­tings! – za­wo­ła­ła Ca­mil­la, wstrzą­śnię­ta. – Nie po­zna­jesz mnie? – Do oczu na­pły­nę­ły jej łzy upo­ko­rze­nia. To była ostat­nia kro­pla, któ­ra prze­peł­ni­ła cza­rę go­ry­czy. Okrop­ne za­koń­cze­nie okrop­ne­go dnia. Jak Sal­tings, któ­ry znał ją przez całe ży­cie, mógł ją wziąć za nie­rząd­ni­cę? Czy na­praw­dę za­mie­rzał mnie stąd wy­rzu­cić? – To ja! Ca­mil­la Fer­rand! – Nie była w sta­nie po­wstrzy­mać łez, pły­nę­ły nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem, zna­cząc ślad na po­kry­tych za­schnię­tym bło­tem po­licz­kach.


  – Pan­na Fer­rand! – po­wtó­rzył obe­rży­sta i szczę­ka mu opa­dła. – Do­bry Boże, co się sta­ło?


  Pod­szedł, de­li­kat­nie wziął ją za rękę i po­pro­wa­dził do mniej­szej sali, za­pew­nia­ją­cej odro­bi­nę pry­wat­no­ści. Na­gle jed­nak się za­trzy­mał.


  – O rany, nie! Tam jest pe­wien dżen­tel­men. – Po­pa­trzył zno­wu na Ca­mil­lę, a po­tem na po­zo­sta­łych klien­tów, któ­rzy ga­pi­li się na nich z ży­wym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – No, cóż – wes­tchnął. – To nic. Tu­taj nie może pa­nien­ka zo­stać, to pew­ne.


  Za­pu­kał ener­gicz­nie i otwo­rzył drzwi.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, sir – po­wie­dział Sal­tings, wpy­cha­jąc Ca­mil­lę do po­ko­ju. – Ale mamy tu pe­wien pro­blem. Ta dama… no, cóż… nie po­win­na sie­dzieć w ogól­nej sali, wśród tłu­mu go­ści, sir.


  Ca­mil­la spoj­rza­ła na sie­dzą­ce­go przy ogniu męż­czy­znę – już na pierw­szy rzut oka było oczy­wi­ste, że jest dżen­tel­me­nem, tak jak było oczy­wi­ste, że nie­zna­jo­my z wrzo­so­wisk to pro­stak i rze­zi­mie­szek. Wstał na jej wi­dok i uniósł brwi. Był nie­na­gan­nie ubra­ny – od ide­al­ne­go wę­zła pro­ste­go, ale ele­ganc­kie­go bia­łe­go kra­wa­ta po­czy­na­jąc, a na czub­kach wy­po­le­ro­wa­nych do po­ły­sku bu­tów koń­cząc.


  – Rze­czy­wi­ście, Sal­tings, masz ra­cję – przy­znał. – Pro­blem w tym, że ocze­ku­ję go­ścia. O, już jest. I wy­glą­da tak, jak­by prze­żył tę samą przy­go­dę co ta mło­da dama.


  Ca­mil­la od­wró­ci­ła się.


  – Ty! – krzyk­nę­ła z od­ra­zą.


  W pro­gu stał jej prze­śla­dow­ca.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Nowo przy­by­ły ob­rzu­cił ją spoj­rze­niem świad­czą­cym o tym, że w peł­ni po­dzie­lał jej uczu­cia. To, że był rów­nie prze­mo­czo­ny, brud­ny i ob­szar­pa­ny jak ona, sta­no­wi­ło dla Ca­mil­li pew­ne po­cie­sze­nie.


  – Co pani tu robi, do dia­bła? – wark­nął ochry­ple. – Czy ja już ni­g­dy się od pani nie uwol­nię?


  – Mo­gła­bym po­wie­dzieć to samo.


  – Ro­zu­miem, że już się pań­stwo zna­cie – po­wie­dział dżen­tel­men przy ko­min­ku to­nem sa­lo­no­wej po­ga­węd­ki.


  Nie­zna­jo­my mruk­nął twier­dzą­co.


  – Oba­wiam się, że nie zo­sta­li­śmy so­bie for­mal­nie przed­sta­wie­ni – ode­zwa­ła się Ca­mil­la lo­do­wa­tym to­nem.


  – Wi­dzę, że jak zwy­kle za­po­mnia­łeś o do­brych ma­nie­rach, Be­ne­dik­cie – stwier­dził wy­twor­ny dżen­tel­men z wes­tchnie­niem. – Po­zwo­lę so­bie na­pra­wić owo nie­do­pa­trze­nie. Ja, dro­ga pani, je­stem Jer­myn Sed­ge­wick. A to, hmm, Be­ne­dict…


  – Miło mi pana po­znać, pa­nie Sed­ge­wick. Szko­da, że nie mogę tego sa­me­go po­wie­dzieć o spo­tka­niu z pa­nem Be­ne­dic­tem.


  – Wi­dzę, że jak zwy­kle wy­war­łeś cza­ru­ją­ce wra­że­nie. – Pan Sed­ge­wick spoj­rzał z uśmie­chem na to­wa­rzy­sza.


  Je­dy­ną od­po­wie­dzią Be­ne­dic­ta był dźwięk do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ją­cy war­cze­nie. Od­wró­cił się ty­łem do nich oboj­ga, szyb­kim kro­kiem pod­szedł do ko­min­ka i wy­cią­gnął ręce do ognia.


  – Sal­tings – zwró­cił się do karcz­ma­rza pan Sed­ge­wick. – My­ślę, że przy­da­ła­by się nam waza go­rą­ce­go pon­czu z ru­mem. Sam go wy­mie­szam.


  – Oczy­wi­ście, sir.


  Obe­rży­sta ukło­nił się i z ocią­ga­niem opu­ścił po­kój. Ca­mil­la do­my­śli­ła się, że miał ocho­tę po­słu­chać, co wy­da­rzy­ło się jej i Be­ne­dic­to­wi.


  Sed­ge­wick zwró­cił się w jej stro­nę.


  – A te­raz, pan­no…?


  – O, prze­pra­szam. Pan był tak uprzej­my, a ja na­wet się nie przed­sta­wi­łam. Na­zy­wam się Ca­mil­la Fer­rand.


  – Miło mi pa­nią po­znać, pan­no Fer­rand, na­wet w tak po­ża­ło­wa­nia god­nych oko­licz­no­ściach. Pro­szę po­dejść do ognia, z pew­no­ścią jest pani prze­mar­z­nię­ta. – Po­pro­wa­dził ją do ko­min­ka i wska­zał fo­tel.


  Ca­mil­la usia­dła, wy­chy­li­ła się do przo­du i chło­nę­ła bło­go­sła­wio­ne cie­pło. Be­ne­dict zer­k­nął na nią, skrzy­wił się, od­wró­cił do niej ty­łem i oparł ło­kieć na gzym­sie. Sed­ge­wick wo­dził wzro­kiem od jed­ne­go do dru­gie­go, ale po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rzy. Za­pa­dło peł­ne na­pię­cia mil­cze­nie, któ­re prze­rwa­ło do­pie­ro pu­ka­nie. Po krót­kiej chwi­li wkro­czył Sal­tings, a za nim chło­pak nio­są­cy naj­lep­szą, srebr­ną wazę do pon­czu, jaką mie­li w za­jeź­dzie, oraz tacę ze skład­ni­ka­mi do przy­go­to­wa­nia roz­grze­wa­ją­ce­go na­po­ju.


  – No, na­resz­cie. – Sed­ge­wick pod­szedł do kre­den­su. – To po­sta­wi pa­nią na nogi, pan­no Fer­rand. Nor­mal­nie, oczy­wi­ście, nie pro­po­no­wał­bym ta­kie­go na­po­ju mło­dej da­mie, ale po­nie­waż pani prze­mar­z­ła i ma za sobą cięż­kie do­świad­cze­nia, to wy­da­je mi się, że tego wła­śnie pani po­trze­ba.


  Za­czął mie­szać poncz jak eks­pert, do­da­jąc rum, cu­kier i cy­try­nę, aż uznał, że go­rą­cy na­pój ma od­po­wied­ni smak. Po­dał srebr­ny ku­bek Ca­mil­li, któ­ra przy­ję­ła pa­ru­ją­cy tru­nek z wdzięcz­no­ścią. Ni­g­dy nie piła moc­nych al­ko­ho­li, po­nie­waż, jak słusz­nie za­uwa­żył pan Sed­ge­wick, uwa­ża­no je za nie­od­po­wied­nie dla ko­biet. Ucie­szy­ła się więc. Pod miłą, owo­co­wą sło­dy­czą wy­czu­ła mniej przy­jem­ny smak, ale sum­ma sum­ma­rum na­pój nie był tak moc­ny i nie­smacz­ny, jak się spo­dzie­wa­ła, a cu­dow­nie roz­grze­wał.


  Wy­pi­ła cały ku­bek i na­tych­miast po­czu­ła się le­piej.


  – To było zna­ko­mi­te, pa­nie Sed­ge­wick, dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, a on na­tych­miast na­peł­nił po­now­nie wszyst­kie trzy kub­ki.


  – A te­raz, pan­no Fer­rand, pro­szę mi opo­wie­dzieć, co przy­tra­fi­ło się pani i panu, hmm, Be­ne­dic­to­wi.


  Ca­mil­la rzu­ci­ła mrocz­ne spoj­rze­nie na wzmian­ko­wa­ne­go męż­czy­znę.


  – On mnie po­rwał.


  – Boże – burk­nął Be­ne­dict ze znie­cier­pli­wie­niem i od­wró­cił się ty­łem do ognia, żeby roz­grzać ple­cy. – Niech pani zno­wu nie za­czy­na.


  – I o mało nie zgi­nę­łam – do­da­ła Ca­mil­la. Skrzy­żo­wa­ła przed sobą ra­mio­na i pa­trzy­ła wro­go na Be­ne­dic­ta.


  – Be­ne­dik­cie! – Pan Sed­ge­wick po­pa­trzył na zna­jo­me­go w osłu­pie­niu. – Co się sta­ło, na li­tość bo­ską?


  – Ta pa­nien­ka prze­sa­dza. Nic wiel­kie­go. – Lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką. – Strze­la­no do nas.


  – I ty mó­wisz, że to nic wiel­kie­go?


  Be­ne­dict wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Ni­ko­mu nic się nie sta­ło. Byli da­le­ko, zresz­tą nie tra­fi­li­by pew­nie na­wet w obo­rę.


  – Ni­ko­mu nic się nie sta­ło! – krzyk­nę­ła Ca­mil­la. – A mój woź­ni­ca? My­ślę, że go za­bi­łeś!


  Be­ne­dict prze­wró­cił ocza­mi.


  – Stuk­ną­łem go tyl­ko le­ciut­ko – wy­ja­śnił cier­pli­wie panu Sed­ge­wic­ko­wi, po czym zwró­cił się do Ca­mil­li. – Nie od­zy­skał do­tąd przy­tom­no­ści, bo jest pi­ja­ny jak bela. Przez całą dro­gę po­cią­gał z bu­tel­ki. Nic dziw­ne­go, że zgu­bi­li­ście dro­gę.


  – Zgu­bi­li dro­gę? – po­wtó­rzył Sed­ge­wick. – Ma pani za sobą na­praw­dę strasz­ny dzień.


  Łzy na­pły­nę­ły do oczu Ca­mil­li.


  – Na­wet pan nie wie jak bar­dzo. – Urwa­ła, żeby się opa­no­wać. – Wy­da­je mi się… wy­da­je mi się, że to naj­gor­szy dzień w moim ży­ciu! – do­koń­czy­ła wresz­cie i, ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu, za­nio­sła się pła­czem.


  Na twa­rzy Sed­ge­wic­ka od­ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie męż­czy­zny, któ­ry sta­nął wo­bec pła­czą­cej nie­wia­sty.


  – Dro­ga pani – za­czął. – Bar­dzo pro­szę… Na pew­no nie jest aż tak źle.


  – Jest! – krzyk­nę­ła Ca­mil­la i ukry­ła twarz w dło­niach.


  – Nie po­wi­nie­neś jej da­wać pon­czu z ru­mem – zwró­cił się Be­ne­dict do Sed­ge­wic­ka. – Jest za­la­na.


  – Nie je­stem pi­ja­na! – Ca­mil­la pod­nio­sła gło­wę, obu­rzo­na jego gru­biań­stwem. Ze zło­ścią otar­ła łzy z po­licz­ków. – Je­stem tyl­ko zmę­czo­na i… i… za­ła­ma­na. Wszyst­ko prze­pa­dło… wszyst­ko na nic!


  Be­ne­dict uniósł brew i spy­tał kpią­co:


  – Od­wo­ła­no przy­ję­cie? Wy­bra­nek oże­nił się z inną?


  Ca­mil­la ze­rwa­ła się na rów­ne nogi z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi.


  – Jak pan śmie! Jak śmie pan try­wia­li­zo­wać moje… moje… Nie­na­wi­dzę pana! Mój dzia­dek umie­ra!


  Za­la­ła się łza­mi i zno­wu opa­dła na fo­tel. Sed­ge­wick spoj­rzał kar­cą­co na przy­ja­cie­la, na­wet sam Be­ne­dict miał dość przy­zwo­ito­ści, by skru­szo­ny spu­ścić gło­wę.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dział sztyw­no. – Nie mia­łem po­ję­cia…


  – Tak mi przy­kro. – Sed­ge­wick pod­szedł do Ca­mil­li i wziął ją za rękę. – Je­śli mógł­bym coś dla pani zro­bić…


  – Jest już sta­ry i cia­ło od­mó­wi­ło mu po­słu­szeń­stwa. – Ca­mil­la wy­tar­ła po­licz­ki, roz­ma­zu­jąc na nich bło­to, i wzię­ła nie­pew­nie od­dech. – Kil­ka mie­się­cy temu miał atak apo­plek­sji i od tego cza­su nie opusz­cza swo­je­go po­ko­ju. Dok­tor… – Prze­łknę­ła z tru­dem. – Dok­tor uprze­dził nas, że nie­wie­le ży­cia po­zo­sta­ło dziad­ko­wi, ale on ja­koś się trzy­ma. – Uśmiech­nę­ła się przez łzy. – Za­wsze był naj­bar­dziej upar­tym czło­wie­kiem na świe­cie.


  – Je­stem pe­wien, że ma za sobą dłu­gie, bo­ga­te ży­cie – po­wie­dział Sed­ge­wick po­cie­sza­ją­co.


  Ca­mil­la kiw­nę­ła gło­wą.


  – Tak. I ja… ja pra­wie po­go­dzi­łam się już z jego śmier­cią. Cho­dzi o to, że… och, tak strasz­nie na­mie­sza­łam. – Prze­łknę­ła łzy i pod­nio­sła na pana Sed­ge­wic­ka ogrom­ne, peł­ne bła­ga­nia oczy. – Ja na­praw­dę nie chcia­łam. Mia­łam naj­lep­sze in­ten­cje, a te­raz… te­raz będę mu­sia­ła po­wie­dzieć mu praw­dę. Jemu i wszyst­kim. Boję, że to go za­bi­je!


  Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi.


  – Z pew­no­ścią nie jest aż tak źle.


  – Ależ jest. Okła­ma­łam go.


  Be­ne­dict prych­nął z nie­sma­kiem.


  – Na­tu­ral­nie – mruk­nął drwią­co.


  Obu­rzo­na Ca­mil­la zwró­ci­ła się w jego stro­nę.


  – Ja chcia­łam do­brze!


  – Każ­dy tak mówi! – od­parł. – Naj­pierw się oszu­ku­je, a po­tem twier­dzi, że to dla czy­je­goś do­bra.


  – Ci­cho, Be­ne­dik­cie. Pro­szę nie zwra­cać na nie­go uwa­gi, pan­no Fer­rand. On ma wy­pa­czo­ną oce­nę na­tu­ry ludz­kiej.


  – Ja na­praw­dę chcia­łam do­brze – po­wtó­rzy­ła Ca­mil­la, zwra­ca­jąc się wy­łącz­nie do pana Sed­ge­wic­ka. – Pró­bo­wa­łam za­pew­nić mu odro­bi­nę spo­ko­ju, uczy­nić jego ostat­nie dni lep­szy­mi. Nie po­my­śla­łam, że on po­wie o tym cio­ci Be­ryl!


  – Na­tu­ral­nie – po­wie­dział pan Sed­ge­wick, zdez­o­rien­to­wa­ny, ale pe­łen współ­czu­cia.


  – Nie od­wie­dza­łam dziad­ka od tam­te­go ata­ku, żeby unik­nąć kon­fron­ta­cji z ciot­ką. Ona mnie za­sy­pie py­ta­nia­mi i bę­dzie do­ma­ga­ła się od­po­wie­dzi, gdzie on jest. Nie znio­sę tego. A te­raz jest tam Ly­dia. Nie cho­dzi o to, że nie po­tra­fi­ła­by okła­mać ciot­ki Be­ryl, bo umie kła­mać jak z nut, je­śli chce. – Jej ton wska­zy­wał, że go­rą­co za­zdro­ści­ła Ly­dii wspo­mnia­nej wy­żej umie­jęt­no­ści. – Pro­blem w tym, że daje się po­nieść fan­ta­zji i… i mu­sia­łam przy­je­chać, żeby wy­znać im praw­dę.


  – Nie wi­dzę w tym wszyst­kim choć­by odro­bi­ny sen­su – za­uwa­żył bru­tal­nie Be­ne­dict.


  – Be­ne­dik­cie…


  – Nie, ma ra­cję. Je­stem kom­plet­nie sko­ło­wa­na. – Ca­mil­la przy­ło­ży­ła rękę do czo­ła i wes­tchnę­ła. Przez mo­ment pa­trzy­ła na pana Sed­ge­wic­ka, po czym lek­ko kiw­nę­ła gło­wą, jak­by pod­ję­ła ja­kąś de­cy­zję. – Moż­na panu za­ufać, praw­da? To zna­czy, ni­ko­mu pan o tym nie po­wie?


  – Oczy­wi­ście, że nie! – Męż­czy­zna wy­da­wał się ura­żo­ny tym, że za­kwe­stio­no­wa­ła jego dys­kre­cję.


  – Czu­ję, że mu­szę ko­muś o tym po­wie­dzieć, bo ina­czej pęk­nę. O ni­czym in­nym nie my­śla­łam przez całą dro­gę. Przez cały dzień. A wła­ści­wie przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni. Na­praw­dę nie wiem, co ro­bić.


  Zer­k­nę­ła nie­pew­nie na Be­ne­dic­ta.


  – Za­pew­niam, pan­no Fer­rand, że nie będę roz­gła­szał po Lon­dy­nie pani dziew­czę­cych se­kre­tów – mruk­nął ze skrzy­wio­ną miną.


  – Rę­czę za Be­ne­dic­ta – wtrą­cił po­śpiesz­nie pan Sed­ge­wick. – A te­raz pro­szę zdra­dzić, z ja­kim to pro­ble­mem się pani bo­ry­ka?


  Ca­mil­la za­wa­ha­ła się i spoj­rza­ła z uko­sa na wazę pon­czu.


  – Czy są­dzi pan… Czy mo­gła­bym do­stać jesz­cze tro­chę pon­czu? Jest taki roz­grze­wa­ją­cy.


  – Oczy­wi­ście. – Sed­ge­wick na­peł­nił po­now­nie trzy kub­ki.


  – Skoń­czy się na tym, że bę­dziesz miał na gło­wie nie­trzeź­wą pan­ni­cę – ostrzegł Be­ne­dict.


  – Pro­szę nie ga­dać głupstw – pal­nę­ła Ca­mil­la. – Ja jesz­cze nik­ty, eee, ni­g­dy w ży­ciu nie by­łam nie­trzeź­wa.


  – Ci­cho, Be­ne­dik­cie. Pro­szę mó­wić, pan­no Fer­rand.


  Po­cią­gnę­ła duży łyk pon­czu i wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Jak już mó­wi­łam, dzia­dek miał atak apo­plek­sji, dok­tor ka­zał mu le­żeć w łóż­ku i uprze­dził, że dłu­go nie po­ży­je. Oczy­wi­ście przy­je­cha­łam do Che­ving­ton Park, kie­dy tyl­ko o tym usły­sza­łam.


  – Do Che­ving­ton Park? – po­wtó­rzył za­sko­czo­ny Sed­ge­wick. – To zna­czy, że… pani dzia­dek to…


  – Hra­bia Che­ving­ton. – Ca­mil­la kiw­nę­ła gło­wą. Wpa­try­wa­ła się w ku­bek, któ­ry trzy­ma­ła w rę­kach, więc nie za­uwa­ży­ła spoj­rze­nia, ja­kie jej do­bro­czyń­ca rzu­cił na Be­ne­dic­ta. – Tak, moja mama była jego cór­ką. Ro­dzi­ce zmar­li, kie­dy by­łam mała. Wy­cho­wy­wa­li mnie dziad­ko­wie oraz cio­cia Ly­dia, lady Mar­brid­ge. Jej mąż, a mój stryj, dzie­dzic ty­tu­łu hra­biow­skie­go, zmarł przed­wcze­śnie, kie­dy ich syn, An­tho­ny, był jesz­cze ma­lut­ki. Cio­cia była tak do­bra, że za­opie­ko­wa­ła się rów­nież i mną. Miesz­ka­li­śmy wszy­scy u dziad­ków w Che­ving­ton Park i pew­nie dla­te­go je­stem tak sil­nie zwią­za­na z dziad­kiem. Bab­cia nie żyje od kil­ku lat. Po­je­cha­łam od­wie­dzić dziad­ka, kie­dy tyl­ko do­wie­dzia­łam się o jego cho­ro­bie. Dok­tor uprze­dził, że nie wol­no go de­ner­wo­wać, bo to mo­gło­by po­gor­szyć jego stan, a może na­wet wy­słać go na tam­ten świat. Tym­cza­sem dzia­dek nie­ustan­nie za­mar­twiał się o to, że jesz­cze nie mam męża, któ­ry by się mną za­opie­ko­wał. A prze­cież do­sko­na­le so­bie ra­dzę sama.


  Be­ne­dict od­chrząk­nął zna­czą­co, więc od­wró­ci­ła się i zmie­rzy­ła go ostrym spoj­rze­niem. Uśmiech­nął się nie­win­nie i ge­stem na­ka­zał jej kon­ty­nu­ować.


  – Jak mó­wi­łam, dzia­dek bar­dzo się o mnie nie­po­ko­ił. Wi­dzi­cie, pa­no­wie, jest dość sta­ro­świec­ki. Tak. – Ener­gicz­nie kiw­nę­ła gło­wą. – A mał­żeń­stwo, pa­no­wie, to in­sty­tu­cja stwo­rzo­na dla do­bra męż­czyzn, nie wi­dzę w nim żad­nych ko­rzy­ści dla ko­biet.


  – Słu­cham?


  – Taka jest praw­da. Męż­czyź­ni po ślu­bie mogą na­dal ro­bić, co im się żyw­nie po­do­ba, pod­czas gdy od ich żon ocze­ku­je się po­słu­szeń­stwa, ro­dze­nia dzie­ci i utrzy­my­wa­nia po­rząd­ku w domu. Nic wię­cej. Ko­bie­ty nie mają żad­nych praw i żad­nej swo­bo­dy.


  Sed­ge­wick uśmiech­nął się lek­ko.


  – Chy­ba pani tro­chę prze­sa­dza, pan­no Fer­rand.


  – Czyż­by? – Wy­pro­sto­wa­ła się i spoj­rza­ła na nie­go zmru­żo­ny­mi ocza­mi. – Z dniem ślu­bu cały ma­ją­tek żony sta­je się wła­sno­ścią męża. Na­wet ona sama! Mąż ma pra­wo na­rzu­cić jej dys­cy­pli­nę, ogra­ni­czać swo­bo­dę, na­wet ją bić, je­śli przyj­dzie mu na to ocho­ta. Poza tym ko­bie­ta nie ma pra­wa gło­so­wać!


  – Gło­so­wać? Do­bry Boże, pani chcia­ła­by gło­so­wać?


  – A cze­mu nie? Nie ro­zu­miem, cze­mu pan się dzi­wi. Rzecz w tym, że po pro­stu nie mogę. Ode­bra­łam zna­ko­mi­te wy­kształ­ce­nie i mogę bez prze­sa­dy po­wie­dzieć, że wie­le ro­zu­miem. Ale naj­głup­szy na­wet męż­czy­zna ma pra­wo gło­su tyl­ko dla­te­go, że jest męż­czy­zną i po­sia­da ja­kiś ma­ją­tek!


  – Boże, miej nas w swo­jej opie­ce – sko­men­to­wał su­cho Be­ne­dict. – Sa­want­ka.


  Ca­mil­la rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie, któ­re zmiaż­dży­ło­by mniej gru­bo­skór­ne­go męż­czy­znę.


  – Nie ro­zu­miem, co jest ta­kie­go okrop­ne­go w wy­kształ­co­nej, in­te­li­gent­nej ko­bie­cie. Nie wąt­pię, że na­le­ży pan do tych męż­czyzn, któ­rzy uwa­ża­ją, że ko­bie­ta po­win­na szy­deł­ko­wać, nie od­zy­wać się nie­py­ta­na, a w gło­wie mieć tyl­ko suk­nie i fry­zu­ry.


  – Wręcz prze­ciw­nie, pan­no Fer­rand, mam ser­decz­nie dość ko­biet o pu­stych głów­kach. – Skło­nił gło­wę z lek­kim uśmie­chem, któ­ry su­ge­ro­wał, że za­li­czał Ca­mil­lę do tej gru­py.


  Sed­ge­wick po­sta­no­wił skie­ro­wać roz­mo­wę na wcze­śniej­szy te­mat.


  – A więc z tego po­wo­du nie wy­szła pani za mąż, pan­no Fer­rand?


  – Tak, nie wi­dzę po­wo­du, żeby od­da­wać kon­tro­lę nad sobą i moim ma­jąt­kiem ja­kie­muś męż­czyź­nie. Je­stem pa­nią sie­bie i po­zo­sta­ną nią, do­pó­ki nie wyj­dę za mąż. Ale mam już dwa­dzie­ścia pięć lat i je­stem uwa­ża­na za sta­rą pan­nę, co bar­dzo mar­twi dziad­ka. A te­raz, od cza­su cho­ro­by, przej­mu­je się tym jesz­cze bar­dziej. Nie może znieść my­śli, że umrze i zo­sta­wi mnie bez opie­ki. Prze­ko­ny­wa­łam go, że ra­dzę so­bie do­sko­na­le, że mam wła­sny ma­ją­tek odzie­dzi­czo­ny po ro­dzi­cach i mogę być nie­za­leż­na, ale on nie prze­sta­wał się mar­twić. Uwa­ża, że sa­mot­ne ży­cie jest wbrew na­tu­rze, chce, że­bym mia­ła męża i dzie­ci. – Za­mil­kła na chwi­lę, po czym wes­tchnę­ła i do­da­ła: – Więc po­wie­dzia­łam mu, że je­stem za­rę­czo­na.


  Be­ne­dict par­sk­nął śmie­chem.


  – A to pa­rad­ne! Obroń­czy­ni praw ko­biet uda­je, że upo­lo­wa­ła męża.


  – Chcia­łam tyl­ko oszczę­dzić mu trosk! – prych­nę­ła Ca­mil­la. – Panu, oczy­wi­ście, nie przy­szło­by do gło­wy, żeby oszczę­dzić ko­muś bólu czy zmar­twie­nia.


  – Nie­za­leż­nie od mo­ty­wów – za­uwa­żył spo­koj­nie – kłam­stwo po­zo­sta­je kłam­stwem.


  – I kto to mówi? Zło­dziej! – pal­nę­ła go­rą­co Ca­mil­la. – Czy prze­myt­nik, czy kim tam pan jest. Nie wa­hał się pan po­bić do nie­przy­tom­no­ści woź­ni­cę, upro­wa­dzić dy­li­żans i wcią­gnąć mnie w swo­je ciem­ne in­te­re­sy, ale uzna­je pan za prze­kro­cze­nie gra­nic przy­zwo­ito­ści drob­ne kłam­stwo, ma­ją­ce na celu roz­wia­nie trosk umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka!


  – Be­ne­dict… – Sed­ge­wick po­skro­mił go jed­nym spoj­rze­niem. – Pro­szę nie zwra­cać na nie­go uwa­gi, pan­no Fer­rand. Nie ma zro­zu­mie­nia dla nas, zwy­kłych śmier­tel­ni­ków, ani dla na­szych drob­nych pro­ble­mów. To ja­sne, że opo­wie­dzia­ła pani dziad­ko­wi tę ba­jecz­kę, żeby mógł odejść w spo­ko­ju.


  Ca­mil­la uśmiech­nę­ła się do nie­go z wdzięcz­no­ścią i wzię­ła ko­lej­ny łyk pon­czu. Już nie od­no­si­ła wra­że­nia, że w jej żo­łąd­ku wy­bu­cha kula ognia; te­raz po jej cie­le roz­cho­dzi­ło się już tyl­ko przy­jem­ne cie­pło i czu­ła się nie­co pod­nie­sio­na na du­chu. Po­my­śla­ła, że taka szcze­ra roz­mo­wa przy­no­si praw­dzi­wą ulgę.


  – Jest pan bar­dzo wy­ro­zu­mia­ły – zwró­ci­ła się do Sed­ge­wic­ka. – Dzia­dek był tak cho­ry, nie miał na­wet siły wy­py­ty­wać mnie szcze­gó­ło­wo o to, kim jest ów męż­czy­zna i w jaki spo­sób się po­zna­li­śmy. – Uśmiech­nę­ła się sła­bo. – Nie ro­bił mi uwag na te­mat nie­sto­sow­no­ści ta­kich za­rę­czyn, bo prze­cież męż­czy­zna po­wi­nien naj­pierw przy­je­chać do nie­go i po­pro­sić o moją rękę. Był uszczę­śli­wio­ny i jego stan za­czął się po­pra­wiać. Wkrót­ce po­czuł się znacz­nie le­piej, za­czął ła­jać gar­de­ro­bia­ne­go i za­czął cho­dzić po scho­dach, a po­tem cio­sał koł­ki na gło­wie dok­to­ro­wi, któ­ry na to nie ze­zwo­lił. Im le­piej jed­nak się czuł, tym bar­dziej wy­py­ty­wał mnie o na­rze­czo­ne­go i w koń­cu to się sta­ło nie­zno­śne. Mu­sia­łam, oczy­wi­ście, zmy­ślać i było mi co­raz bar­dziej przy­kro, że go oszu­ku­ję. Za­czę­łam ża­ło­wać swo­je­go kłam­stwa, ale nie mo­głam się już wy­co­fać. Brnę­łam da­lej w oba­wie, że go zde­ner­wu­ję i bę­dzie miał ko­lej­ny atak apo­plek­sji. W koń­cu nie mo­głam już dłu­żej tego znieść i ucie­kłam do Bath. Ale cią­gle od­bie­ra­łam jego li­sty z py­ta­nia­mi i proś­ba­mi, abym go wresz­cie przy­wio­zła do Che­ving­ton Park. Przez cały czas ła­ma­łam so­bie gło­wę, jak się z tego wy­plą­tać…


  – Po pro­stu po­wiedz dziad­ko­wi, że na­rze­czo­ny dał dyla – za­su­ge­ro­wał ma­ło­dusz­nie Be­ne­dict. – To za­koń­czy spra­wę. I jest wy­so­ce wia­ry­god­ne. Zresz­tą i tak po dzi­siej­szej eska­pa­dzie naj­pew­niej ze­rwał­by za­rę­czy­ny.


  Ca­mil­la od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie w jego stro­nę.


  – I pan ma czel­ność ob­wi­niać mnie o to, co się dzi­siaj wy­da­rzy­ło? Tak czy owak, mój na­rze­czo­ny nie na­le­ży do męż­czyzn, któ­rzy „dają dyla”, jak to wul­gar­nie pan okre­ślił.


  Be­ne­dict par­sk­nął śmie­chem.


  – A to pa­rad­ne! Pani na­rze­czo­ny to wy­twór wy­obraź­ni, więc może zro­bić wszyst­ko, cze­go tyl­ko pani za­pra­gnie.


  – Cho­dzi o to, że męż­czy­zna, któ­re­go opi­sa­łam dziad­ko­wi, ni­g­dy nie po­stą­pił­by w spo­sób nie­god­ny. Pan tego z pew­no­ścią nie po­tra­fi zro­zu­mieć, ale więk­szość dżen­tel­me­nów po­stę­pu­je ho­no­ro­wo.


  – Ano, pa­nien­ko, trud­no to wy­ro­zu­mo­wać – od­parł z cięż­kim ak­cen­tem pa­rob­ka i udał, że dra­pie się po gło­wie jak tę­pa­wy wie­śniak. – Nie wy­zna­ję się na ele­gan­cji.


  – Och, za­mknij się, Be­ne­dik­cie – ode­zwał się spo­koj­nie Sed­ge­wick. – To oczy­wi­ste, że nie mo­gła po­wie­dzieć dziad­ko­wi o ze­rwa­nych za­rę­czy­nach, bo prze­cież nie wol­no go de­ner­wo­wać.


  – Wła­śnie – przy­zna­ła Ca­mil­la z sa­tys­fak­cją. – Stan zdro­wia dziad­ka na­dal po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia i dok­tor każe go oszczę­dzać. Dla­te­go cią­gle od­kła­da­łam ter­min przy­jaz­du z pa­nem Las­si­te­rem do Che­ving­ton.


  – Z ja­kim pa­nem Las­si­te­rem? – za­py­tał Be­ne­dict.


  – Z moim na­rze­czo­nym


  – Ach, tak. Oczy­wi­ście.


  – Po­zwo­lisz jej do­koń­czyć, Be­ne­dik­cie? – za­py­tał Sed­ge­wick. – Na­dal nic nie wie­my o ciot­ce Be­ryl.


  – Ciot­ka – mruk­nę­ła Ca­mil­la z nie­sma­kiem i wy­dę­ła war­gi – uzna­ła, że dzia­dek wy­ma­ga jej opie­ki, i wpro­wa­dzi­ła się do Che­ving­ton Park z dziew­czę­ta­mi. Cio­cia Ly­dia uwa­ża, że wy­ko­rzy­sta­ła po pro­stu oka­zję, bo dzia­dek jest zbyt cho­ry, by ją wy­rzu­cić. Je­stem pew­na, że jej obec­ność do­pro­wa­dza go do sza­łu. I go­spo­dy­nię rów­nież. Ale to nie­waż­ne. Pro­blem w tym, że dzia­dek po­wie­dział ciot­ce Be­ryl o mo­ich za­rę­czy­nach. Nie przy­szło mi do gło­wy, że mógł­by to zro­bić. Kie­dy wy­my­śli­łam tę hi­sto­rię, spo­dzie­wa­łam się, że po­ży­je jesz­cze kil­ka dni.


  – Ro­zu­miem. A po­in­for­mo­wa­nie ciot­ki Be­ryl o za­rę­czy­nach dia­me­tral­nie zmie­ni­ło sy­tu­ację, jak mnie­mam.


  – O tak. – Ca­mil­la ze smut­kiem kiw­nę­ła gło­wą i upi­ła ko­lej­ny łyk pon­czu. Po­mi­mo okrop­nej sy­tu­acji, w ja­kiej się znaj­do­wa­ła, czu­ła się cał­kiem od­prę­żo­na. – Ciot­ka Be­ryl to naj­gor­sza z mo­ich krew­nych. Ma dwie kom­plet­nie bez­barw­ne cór­ki, któ­re za wszel­ką cenę chce wy­dać za mąż, i fakt, że ja nie sta­nę­łam przed nimi na ślub­nym ko­bier­cu, daje jej ogrom­ną sa­tys­fak­cję. Nie­mniej żyje w cią­głym lęku, że wło­żę ob­rącz­kę na pa­lec, za­nim ona zdo­ła schwy­tać w sieć ja­kie­goś nie­podej­rze­wa­ją­ce­go pu­łap­ki bie­da­ka.


  – A czy po­wie­dzia­łaś jej o swo­ich po­glą­dach na te­mat mał­żeń­stwa? – za­py­tał Be­ne­dict z roz­ba­wie­niem, któ­re po­iry­to­wa­ło Ca­mil­lę. Szcze­gól­nie roz­draż­nił ją fi­glar­ny układ jego warg wy­gię­tych w uśmie­chu.


  – Oczy­wi­ście, że tak! Ale mi nie uwie­rzy­ła. Uwa­ża, że to tyl­ko wy­krę­ty i skwa­pli­wie zła­pa­łam szan­sę wyj­ścia za mąż, po­dob­nie jak zro­bi­ły­by to jej cór­ki.


  – To zro­zu­mia­łe do­mnie­ma­nie, je­śli wziąć pod uwa­gę two­je uda­wa­ne na­rze­czeń­stwo.


  Ca­mil­la z wy­nio­słym chło­dem zi­gno­ro­wa­ła uwa­gę Be­ne­dic­ta, zwra­ca­jąc się wy­łącz­nie do pana Sed­ge­wic­ka.


  – Ciot­ka Be­ryl nie uwie­rzy­ła, że je­stem za­rę­czo­na. Na­wet po­kłó­ci­ła się o to z dziad­kiem. Dok­tor był wście­kły i za­bro­nił jej po­ru­sza­nia tego te­ma­tu. Ale Ly­dia pi­sze, że na­dal się o to spie­ra­ją. Ciot­ka Be­ryl wciąż czy­ni alu­zje, a dzia­dek mnie bro­ni. – Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu na myśl o lo­jal­no­ści dziad­ka. – Och, czu­ję się taka pod­ła! Okła­ma­łam go i wolę nie wie­dzieć, co o mnie po­my­śli, kie­dy się o tym do­wie. A musi się do­wie­dzieć! Ly­dia na­pi­sa­ła ostat­nio, że po­win­nam przy­je­chać, bo dzia­dek cią­gle o mnie pyta. Oba­wiam się, że to nie po­trwa dłu­go, za­nim…


  Urwa­ła i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Sed­ge­wick po­gła­dził jej dłoń.


  – No już. Pro­szę się uspo­ko­ić.


  – Mu­szę wy­znać praw­dę. – Wes­tchnę­ła. – Ly­dia uwa­ża, że bę­dzie­my w sta­nie za­my­dlić oczy ciot­ce Be­ryl, ale ja w to nie wie­rzę. Za­cznie mnie wy­py­ty­wać o rze­czy, któ­re po­win­nam wie­dzieć. Na przy­kład z ja­kiej ro­dzi­ny po­cho­dzi mój na­rze­czo­ny i w jaki spo­sób jest spo­krew­nio­ny z tą czy inną oso­bą. Za­cznę brnąć w kłam­stwa i w koń­cu cał­kiem się za­mo­tam. Zresz­tą, jak mo­gła­bym wy­tłu­ma­czyć to, że ze mną nie przy­je­chał, sko­ro ca­łej ro­dzi­nie na tym tak za­le­ży? I dla­cze­go po­zwo­lił mi po­dró­żo­wać sa­mej? – Dwie po­je­dyn­cze łzy spły­nę­ły jej po po­licz­kach. – Nie wiem, jak znio­sę pe­łen po­li­to­wa­nia i wyż­szo­ści wzrok ciot­ki Be­ryl. A dzia­dek? Co bę­dzie, je­śli zde­ner­wu­je się tym tak, że umrze? Wolę na­wet o tym nie my­śleć!


  Wsta­ła rap­tow­nie, gło­śno od­sta­wi­ła ku­bek na stół i za­czę­ła ner­wo­wo cho­dzić po po­ko­ju.


  – Gdy­bym zna­la­zła spo­sób, jak się z tego wy­plą­tać! Ła­mię so­bie nad tym gło­wę od wie­lu dni, ale na nic nie wpa­dłam… na nic!


  – A gdy­bym ja zna­lazł wyj­ście? – ode­zwał się Sed­ge­wick po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia.


  Ca­mil­la i Be­ne­dict zwró­ci­li się w jego stro­nę w osłu­pie­niu.


  – Co, do dia­bła… – za­czął Be­ne­dict.


  – Ja­kie? – Ca­mil­la pod­bie­gła do nie­go z na­dzie­ją.


  – Zja­wi się pani dzi­siaj w Che­ving­ton Park z na­rze­czo­nym.


  – Co? – Zmie­sza­na Ca­mil­la zmarsz­czy­ła czo­ło. – Jak…? Kto…?


  Sed­ge­wick uśmiech­nął się i wska­zał gło­wą dru­gie­go z obec­nych w po­ko­ju męż­czyzn.


  – Be­ne­dict zo­sta­nie pani na­rze­czo­nym.
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